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Paweł B a t ó w : W marszu 
1963, s. 529. 

W ciągu ostatnich lat ukazało się 
nakładem MON sporo pamiętników 
wyższych dowódców radzieckich z o-
kresu II wojny światowej. Przynoszą 
one niejednokrotnie wiele interesują-
cych, a mało znanych polskiemu czy-
telnikowi faktów dotyczących działań 
armii radzieckiej podczas ostatniej 
wojny. Do rzędu tych prac trzeba zali-
czyć wspomnienia generała armii, bo-
hatera ZSRR, Pawła Iwanowicza Ba-
towa. Urodził się w 1897 r. w nieza-
możnej rodzinie chłopskiej. Powołany 
do wojska w 1916 r., w czerwcu 1918 r. 
wstąpił do Armii Czerwonej. Podczas 
wojny domowej w Hiszpanii w latach 
1936—1939 brał udział jako ochotnik 
w obronie republiki. W czasie Wielkiej 
Wojny Narodowej był jednym z wy-
bitnych dowódców armii radzieckiej 
i dowodził związkami operacyjnymi 
frontów południowego i briańskiego. 
Jako dowódca 65 armii, brał udział w 
likwidacji okrążonej pod Stalingradem 
6 armii feldmarszałka Paulusa. Następ-
nie armia dowodzona przez generała 
Batowa walczyła w składzie 1 i 2 Fron-
tu Białoruskiego, wyzwalając m. in. 
Bobrujsk, północne Mazowsze, Świecie 
i Gdańsk. Po wojnie generał Paweł 
Batów zajmował różne odpowiedzialne 
stanowiska w armii radzieckiej. W paź-
dzierniku 1962 r. został mianowany 
szefem sztabu Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych Państw Układu Warszaw-
skiego. Oprócz licznych odznaczeń ra-
dzieckich generał Batów został odzna-
czony Krzyżem Grunwaldu II Klasy 
oraz Krzyżem Virtuti Militari III i V 
Klasy. Jesienią 1942 r. generał Batów 
mianowany został dowódcą 4 armii 
pancernej, która wchodziła w skład 
Frontu Dońskiego, dowodzonego przez 
gen. Konstantego Rokossowskiego. W 
momencie gdy generał obejmował do-
wództwo 4 armii, liczyła ona zaledwie 
cztery czołgi, natomiast 9 dywizji pie-
choty. Ponieważ nie było możności u-
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zupełnienia sprzętu pancernego, naczel-
ne dowództwo przemianowało ją na 
65 armię. Jako dowódca te j armii ge-
nerał Batów przeszedł szlak bojowy od 
Stalingradu do wyspy Rugii. 

Dla czytelnika polskiego najbar-
dziej interesujące są partie wspomnień 
poświęcone walkom o wyzwolenie na-
szego kraju. „Dywizje nasze sforsowa-
ły Bug z marszu. Maszerujemy na te-
renach Polski, ludność wita radośnie 
armię-wyzwolicielkę. Chłopi pomagają 
naszym saperom remontować mosty 
i drogi, proszą, aby mogli dowozić 
amunicję na swoich podwodach, przy-
garniają do siebie rannych i otaczają 
ich jak najtroskliwszą opieką" — pi-
sze autor. 

Między 3 a 5 września 1944 r. 
65 armia wespół z oddziałami 48 i 3 
armii II Frontu Białoruskiego prowa-
dziła operację likwidacji przyczółka 
niemieckiego na wschodnim brzegu 
Narwi, którego przedni skraj przebie-
gał po linii Łomża—Wyszków. Pokonu-
jąc zacięty opór nieprzyjaciela, czoło-
we oddziały 65 armii wyszły 5 wrze-
śnia w godzinach porannych nad Na-
rew na odcinku Pułtusk—Serock i sfor-
sowały ją z marszu, opanowując nie-
wielkie przyczółki. Wieczorem tego sa-
mego dnia rozpoczęły przeprawę siły 
główne armii. Do 9 września wojska 
65 armii toczyły zacięte walki o roz-
szerzenie przyczółka. Wieczorem 9 
września 65 armia otrzymała ze sztabu 
1 Frontu Białoruskiego dyrektywę na-
kazującą przejście do obrony stałej. 
Armia została ugrupowana w dwa 
rzuty: sześć dywizji piechoty na przy-
czółku, dwie dywizje i korpus pancer-
ny na drugim brzegu Narwi. Na sku-
tek wadliwej pracy radzieckich oddzia-
łów rozpoznania, Niemcom udało się 
skupić silne zgrupowanie uderzeniowe 
i 4 października przejść do natarcia. 
Po zaciętych walkach obronnych, które 
trwały do 14 października, wojska 65 
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armii, wzmocnione 8 korpusem pan-
cernym i 47 korpusem armijnym, prze-
szły do kontrnatarcia i do 25 paździer-
nika zdobyły Serock i przeszły do 
obrony; trwała ona do 14 stycznia 
1945 r. 

W dążeniu do rozbicia głównych 
sił armii niemieckiej radzieckie do-
wództwo naczelne postanowiło prze-
prowadzić w styczniu 1945 r. potężne 
natarcie strategiczne pięciu frontów — 
od Bałtyku do Karpat. Wojska 2 Fron-
tu Białoruskiego, rozwinięte na froncie 
od Augustowa do ujścia Narwi, miały 
wykonać głębokie uderzenie w kierun-
ku na Malbork w celu odcięcia grupy 
armii „Środek" i je j zniszczenia. Głów-
ne uderzenie wykonano z przyczółka 
pod Różanem w ogólnym kierunku na 
Mławę siłami czterech armii ogólno-
wojskowych i jednej pancernej. Drugie 
uderzenie podjęto z przyczółka pod 
Serockiem siłami 65 i 70 armii i jed-
nego korpusu pancernego w kierunku 
na Bielsk Mazowiecki i dalej na Byd-
goszcz. Celem tego uderzenia było po-
szerzenie przełamanego odcinka fron-
tu i ochrona lewej flanki głównego 
zgrupowania uderzeniowego frontu. 
Aby umożliwić 65 armii wykonanie za-
dania, wzmocniono ją artylerią odwo-
dów naczelnego dowództwa. Na pod-
stawie dyrektywy operacyjnej sztabu 
frontu dowódca 65 armii podjął nastę-
pującą decyzję: uderzenie główne wy-
konać dwoma korpusami armijnymi w 
kierunku Mieszki-Jachowo, obejść Na-
sielsk od północy i posuwać się dalej 
na Nowe Miasto, Sochocin i Osobin. 
Dwie dywizje piechoty miały wykonać 
uderzenie pomocnicze w kierunku na 
Pułtusk. 

14 stycznia, po silnym 85-minuto-

wym przygotowaniu artyleryjskim, ar -
mia przeszła do natarcia. Do 26 stycz-
nia jednostki armii osiągnęły wschod-
ni brzeg Wisły, wyzwalając miasta Na-

" sielsk, Nowe Miasto, Raciąż, Płońsk, 
Sochocin i Brodnicę. Do 11 lutego opa-
nowano przyczółek na Wiśle w rejonie 
Świecia, skąd 65 armia przeszła do na-
tarcia na Gdańsk. 3 kwietnia ostatecz-
nie zakończyły się walki o Gdańsk. 
Od 14 stycznia do 1 kwietnia 65 armia 
przeszła w walkach około 370 km, wy-
zwalając 2290 miejscowości. Nieprzy-
jaciel stracił około 80 tys. zabitych, 
rannych i jeńców. 

6 kwietnia armia otrzymała roz-
kaz przemarszu nad Odrę. Już 13 kwie-
tnia zluzowała oddziały 1 Frontu Bia-
łoruskiego na południe od Szczecina, 
a 20 kwietnia oddziały armii sforsowa-
ły Odrę. Ostatnie strzały oddano na 
wyspę Rugię, którą oddziały 65 armii 
zdobyły desantem. 

Ofensywę styczniową 2 Frontu 
Białoruskiego cechowało operowanie 
zmasowanymi siłami artylerii (np. na 
odcinku przełamania 65 armii przypa-
dało 200 luf na 1 kilometr) przy ni-
skich stanach piechoty, wynoszących 
od 40 do 60®/o stanu etatowego. Było 
to zresztą zjawisko typowe dla działań 
bojowych armii radzieckiej w drugiej 
fazie wojny. 

Mankamentem książki, który jed-
nak obciąża wyłącznie wydawcę, jest 
zupełny brak biografii autora (przyto-
czyłem ją w recenzji na podstawie in-
nych źródeł) oraz choćby krótkiego 
wprowadzenia do opisywanych w ks ią-
żce wydarzeń. 
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Ta obszerna, ale nie rozwlekła pra- pierwszy w szerokiej skali uwzględnia 
ca jest właściwie wyjątkiem, bo po raz w odniesieniu do działań wojennych 


